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zwycięstwo Chamberlaina
w  I z b i e  G m i n

Dnia a marca 1938 
w Berlinie

Stanowisko premiera Chamberlaina 
wobec Ligi

LONDYN. — Podczas debaty w 
Izbie Gmin nad rezygnacją ministra 
Edena i wnioskiem Labour Party o wy­
rażenie rządowi votum nieufności za­
brał głos premier Chamberlain i o- 
świądczył m. in. co następuje:

„Zbiorowe bezpieczeństwo jest sy­
stemem, w którym jest zapewniona ak­
cja zbiorowa szeregu państw celem za­
pobieżenia agresji, Tub w razie gdyby a- 
gresja nastąpiła celem położenia jej kre­
su i ukarania napashrka. Powstaje py­
tanie, czy Liga Narodów w swym obec­
nym składzie może zapewnić zbiorowe 
bezpieczeństwo. Liga obecnie nie może 
go udzielić. Wobec tego W. Brytania 
nie może mieć złudzeń, a tyrnbardziej 
nie powinna łudzić mniejszych i słab­
szych państw, iż Liga Narodów udzieli 
im pomocy w razie agresji.

Nie można oczekiwać, aby Liga 
Narodów, której pierwotnie powierzono 
wykonywanie pc . nyeh funkcyj w prze­
konaniu, że obejmować będzie niemal 
wszystkie potężne państwa świata, wy­
konywała te funkcje teraz, gdy niemal 
wszystkie wielkie mocarstwa z niej wy­
stąpiły.

- Wierzę, — oświadczył — że Liga 
może ulec rekonstrukcji, albowiem nadal 
jestem przekonany, że itia ona przed so­
bą doniosłe i użyteczne prace do wy­
konania. Wątpię jednak, aby Liga Na­
rodów była kiedykolwiek zdolna w ca­
łej pełni do wykonywanią swego zada­
nia, dopóki zasady jej będą oparte for­
malnie ną sąnkcjąćh, lub użyciu siły wo­
bec agresji. Niemniej'jednak nie jestem 
za zmianą artykułów paktu. Pozosta­
wiłbym je wszystkie niezmienione, aby 
można je było użyć, gdy Ligą będzie 
dostatecznie silna. Nie przekreśliłbym 
ani jednego artykułu, nawet art. 16-go 
w nadziei, że kiedyś w przyszłości Liga 
może ulec rekonstrukcji w tąkiej formie, 
iż będzie możliwe użycie jej władzy 
i tych uprawnień, które zostały jej pier­
wotnie nądane. Należy sobie jednak dziś 
jasno zdąć sprąwę z tego, że Liga nie 
może ich zastosowąć.

Przekonany jestem, że jeśli Liga 
wyzbędzie się bfichtru i wszelkich pozo­
rów, które nikogo już nie omamią i o- 
świadczy do czego jest gotową i oo 
le?y w jej możności, to jej siłą moral­
na jako ośrodek opinii publicznej całe­
go świata zwiększy się natychmiast. Sta­
łaby się ona wtedy czymś realnym i

firzyciągnęłąby do siebie może znowu 
ycn, którzy w przeszłości straćili do 
niej wiarę. Przyszłość Ligi w ten sposób 

mogłaby być zabezpieczona dla dobra 
i zbawienia ludzkości".

Przed podjęciem rokowań włosko- 
angielskich

RZYM. — Ambasador brytyjski 
przy Kwirynale, lord Perth odbył 2 go­
dzinną rozmowę z ministrem spraw za­
granicznych hr. Ciano. Lord Perth wyje- 
dzie niebawem do Londynu. Oficjalne 
podjęcie rokowań włosko - angielskich

spodziewane jest po powrocie lorda 
Pertha do Rzymu.

Niezadowolenie w sekretariacie Ligi
GENEWA. — Dymisja min. Edena 

przyjęta została w kołach sekretariatu 
Ligi Narodów z dużym niezadowole­
niem. Koła te nie ukrywają obaw, ż!e 
dymisja pociągnie pewne ochłodzenie 
polityki angielskiej wobec Ligi i wsku­
tek tego zainteresowanie się Ligą do­
zna dalszego uszczerbku.

Żądanie rozszerzenia większości 
rządowej we Francii

PARYŻ. — W kołach parlamentar­
nych ustąpienie min. Edena posłużyło 
jako sygnał różnym czynnikom opozy­
cyjnym, domagającym się nie tylko 
zmian w polityce zagranicznej, tilc tak­
że rekonstrukcji rządu i rozszerzenia 
większości rządowej na prawo, lub ną 
lewo.

Najbardziej aktywnymi w tym kie­
runku są z jednej strony h. premier 
Flandin, z drugiej zaś komuniści. B. pre­
mier ' Flandin, reprezentujący koła cen­
trowe, rozwija dość ożywioną akcję ku­
luarową, w której wskazuje na koniecz­
ność rozszerzenia większości rządowej 
na prawo przez włączenie do rządu 
jego grupy i zastosowania polityki za­
granicznej, która by odpowiadała no­
wemu kursowi angielskiemu. Z dru­
giej strony deputowani komunistyczni 
chcą wykorzystać obecną sytuację dla 
dalszego zbliżenia Francji do Sowietów.

Waszyngton wobec zmiany w rządzie 
angielskim

WASZYNGTON. — W wywiadzie, 
udzielonym przedstawicielowi „Unit?d 
Press", senator Borąh oświadczył, że 
jego zdąniem, przesilenie gąbmetowe 
angielskie i ustąpienie min. Edena 
przypisać należy wyrzeczeniu się przez 
Anglię nądziei na ścisłą współpracę ze 
Stanami Zjednoczonymi. Sen. Bórah mó­
wił: „Sądzę, że rząo angielski doszedł 
do wniosku, iż porozumienie ze Stanami 
Zjednoczonymi jest niemożliwe z uwa­
gi ną nąstroje społeczeństwa amerykań­
skiego, które jest niechętne takiemu 
zbliżeniu. Wobec tego, Anglia czuje się 
zmuszona szukać innych przyjaciół".*

W waszyngtońskich sferach polity­
cznych panuje przeświadczenie, że no­
wy kurs polityki angielskiej pociągnie 
za sobą dalsze odsunięcie się Stanów 
Zjeonoczonych od spraw europejskich 
i spotęgowanie zbrojeń’ amerykańskich 
zwłaszcza w dziedzinie obrony brzegów 
morskich.

Kont skata „Reginie Fascista"
RZYM. — „Regime Fąscista" zo­

stała skonfiskowaną za artykuł polemi­
czny, omawiający w drastycznej formie 
ustąpienie min. Edena.

•  *  •

Czy pamiętasz, że we własnym in­
teresie powinieneś się zgłosić na Kon­
gres Polaków do Berlina jak najwcze­
śniej?

Kongres
Polaków
w Niemczech!

Dnia 6 marca 1938 
Wielki dzień 
Polaciwa w Niemczech!
Dziś
Zaraz
Natychmiast 
zgłaszamy 
swój odział 
w Kongresie!
Dnia 6 marca 1938
gromada
będziemy w Berlinie!
6 marca 1938

Kongres
Polaków
w Niemczech!
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Przyjaźń polsko-włoska
Prasa włoska wobec wizyty ministra Becka w Rzymie

RZYM. — Prasa obszernie oma­
wia zapowiedzianą wizytę ministra 
Becka w Rzymie.

„Tribuna" pasze: „Wiadomość o
zbliżającej się wizycie min. Becka jest 
szczególnie miła narodowi włoskiemu, 
który od dawna śledzi z najwyższym 
zainteresowaniem politykę Polski. Na­
ród polski, choć odległy, związany 
jest z Włochami węzłami tej samej re- 
ligii, podobieństwem temperamentu o- 
raz wspólną, datującą się od wieków, 
tradycją kulturalną. Przyjaźń polsko- 
włoska jest rzeczywistymi faktem histo­
rycznym, który w okresie walk obu na­
rodów o niepodległość znalazł niejed­
nokrotnie wyraz w aktach bohaterstwa 
1 ofierze krwi, przelewanej za wspólne 
ideały narodowe. Dzisiaj stosunki obu 
narodów wkroczyły na teren znacznie 
szerszy, a współpraca między Polską a 
Włochami staje się coraz szersza i ści­
ślejsza. Polska, będąca wielkim mocar­
stwem, prowadzi politykę, odpowiadają­
cą jej sytuacji międzynarodowej. Jest to 
polityka niezależna, realistyczna, oży­
wiona poczuciem godności narodowej'*.

Stwierdziwszy dalej, że zasługą min. 
Becka jest to, że Warszawa nie spo­
gląda na sprawy międzynarodowe 
przez oczy innych* „Tribuna** przypo­
mina stosunek Polski wobec sprawy 
abisyńskiej, po czym zapewnia, że na­
ród włoski z największą uwagą śledzi 
politykę Polski na terenie Genewy, wi­
dząc w polityce tej zarówno akty, 
świadczące o darze przewidywania, jak 
i dowooy przyjaźni wobec Włoch. 
Społeczeństwo włoskie dowiaduje się 
o wizycie min. Becka z największym 
zadowoleniem, życząc sobie, aby 
współpraca między obu narodami stale 
się rozwijała zgodnie z zainteresowania­
mi obu narodów.

Virginio Gayda w art. p. t. „Silny 
naród** pisze na lamach „Giornale 
d‘Italia“ , że wizyta min. Becka po­
twierdzi i pogłębi serdeczne stosunki 
między Polską a Włochami. Włochy 
patrzą na Polskę z żywą sympatią nie 
tylko ze względu na tradycje łacińskie 
Polski, ale ze względu na zdrową si­
łę równowagi, jaką Polska, broniąc cy­
wilizacji, reprezentuje w Europie. Pol­
ska jest dziś narodem silnym ducho­
wo i materialnie i rządzona jest ze 
świadomością misji historycznej, jaka 
ma niej ciąży. Polityka zagraniczna 
Polski, tak wybitnie reprezentowana 
przez min. Becka, nacechowana jest 
realizmem i niezależnością. Dlatego 
też' Polska trzyma się z dala od utopii 
ligowych. Wyrazem tego stanowiska 
była mowa min. Becka, wygłoszona w 
Sejmie dn. 10 stycznia b. r. na temat 
skutków wystąpienia Włoch i Niemiec 
z Ligi Narodów. Polska jest doniosłą 
placówką obrony przed niebezpieczeń­
stwem komunizmu.

Autor podkreśla, jako dalszy do­
wód realistycznej polityki Polski wy­
stąpienie delegata Rzplitej w Genewie 
z inicjatywą, zmierzającą do zlikwido­
wania sprawy abisyńskiej. Ten sam 
zmysł rzeczywistości i niezależności — 
kontynuuje Gayde — kazał Polsce u- 
normować swe stosunki z Niemcami 
w droaze bezpośredniej.

Stosunki pomiędzy Polską i Wło­
chami nie wymagają wyjaśnień. Roz­
wijają się one w serdecznej atmosfe­
rze niezależnie od węzłów, jakie łą­
czą rząd warszawski z innymi państwa­
mi, W Polsce nie zapomniano, że je­
szcze w czasie wielkiej wojny Włochy 
pierwsze popierały ideę niepodległości 
Polski. Stosunki między Włochami a 
Polską — państwami, niezwiązanymi 
problematami terytorialnymi i działają­
cymi w dwóch odrębnych regionach eu­
ropejskich są zgodne, jeśli chodzi o ce­
le ogóine współpracy i solidarności eu­
ropejskiej. Te cele i zadania mają du­
że znaczenie w basenie nadduiiajskim, 
w którego odbudowie zainteresowane 
są zarówno Włochy, jak i Polska.

Równoległość interesów politycz­
nych między Rzymem a Warszawą u- 
jawnia się również' w dziedzinie spraw 
gospodarczych. Istnieją już liczne u- 
kłady, które ożywiły obroty ekonomicz­
ne pomiędzy Polska a Włochami. Na­

leży sobie życzyć — konkluduje Gayda 
— aby rzymskie spotkanie min. Becka 
z Mussolinim i ministrem Ciano stwo­
rzyło nowe możliwości dotychczasowej 
pomyślnie rozwijającej się współpracy 
polsko-włoskiej.

Layoro Fascista**, charakteryzując

ski w sprawie abisyńskiej oraz w spra­
wie t. zw. zbiorowego bezpieczeństwa 
Realistyczna polityka, prowadzona 
przez ministra Becka, spotkała się — 
pisze dziennik —  z całkowitym uzna­
niem we Włoszech. Toteż wiadomość 
o wizycie min. Becka w Rzymie przyjęta

politykę zagraniczną min. Becka, zwra-. została przez społeczeństwo włoskie z 
ca szczególną uwagę na stanowisko Pol-1 największym zadowoleniem.

Premier Goering wyiecńał 
na polowanie do Białowieży

BERLIN. — Niemieckie Biuro In­
formacyjne donosi: Premier i marsza­
łek Goering wyjechał z Berlina, uda­
jąc się na zaproszenie P. Prezydenta 
Rzplitej na polowanie reprezentacyjne 
do Białowieży.

Premierowi Gceringowi towarzyszą 
sekretarz stanu Koeraer, sekretarz sta­
nu i główny leśniczy Alpers, łowczy 
Schiping i łowczy Mente.

Wielka Katastrofa samolotu 
pasażerskiego pod Paryżem

WERSAL. — Komunikacyjny sa­
molot niemiecki „Junker 52**, utrzymu­
jący komunikację nocną między Kolonią 
a Paryżem rozbił się około godz. 5-ej 
rano w mieiscow. Chateney w pobliżu 
Lomres. Przyczyną katastrofy była ni­
sko leżąca przyziemna mgła. Aparat 
spłonął doszczętnie. Żandarmeria i wła­
dze lotnicze z Le Bourget prowadzą 
dochodzenia.

ł-ARYZ. — Samolot „Ju 52** wy­
startował z Kolonii o godz. 2.41. Sa­
molot wiózł ładunek poczty i towa­
rów. Pilotował go von Vo!ten. Na 
pokładzie prócz pilota znajdował się ra­
diooperator i mechanik. Wszyscy trzej

zginęli w katastrofie, a zwłoki ich 
zwęgliły się w czasie pożaru samolo­
tu.

Przed katastrofą w ciągu 15 mi­
nut samolot krążył, szukając prawdo­
podobnie lotniska Le Bourget, które o- 
słonięte było gęstą mgłą. Samolot 
spadł na wzgórze pokryte świerkami 
w pobliżu pałacu p. Renaucf. Służba 
pałacowa i robotnicy, znajdujący się 
w pobliżu, nie mogli uratować płoną­
cego samolotu.

* * *
Czy trzeba ci jeszcze raz przypom­

nieć, że powinieneś był się zgłosić na 
Kongres Polaków 6 marca do Berlina?

$yfuac|a w Austrii
Seyss inąuart wzywa do spokoju

, WIEDEŃ. — Minister Seyss-In- 
quard- wygłosi! przez radio przemówie­
nie, w którym powiedział m. in.:

„Ogłoszenie zasadniczych wyn ków 
rozmowy w Berchtesgaden spotka*o się 
z radosną aprobatą całego narodu nie­
mieckiego, budząc równocześnie w ko­
łach, wyznających w Austrii ideologię 
narodowo-socjalistyczną, uczucie szcze­
rego entuzjazmu.

Powaga, skupienie i najdalej idąca 
dyscyplina są podstawowymi warunka­
mi, których wypełnienie sprawi, że zbli­
żenie w Berchtesgaden pozwoli rów­
nież austriackim narodowym socjali­
stom działać w formie legalnej na rzecz 
przywrócenia między obu państwami 
ścisłego i przyjaznego stosunku, jak te­
go wymaga historia i wspólny interes 
narodu niemieckiego.

Cel ten będzie mógł być osiągnię­
ty, gdy wszyscy Austriacy porzucą bez­
płodne nastroje negacji i wzajemnych 
waśni.

Pokój w narodzie powinien być ha­
słem w chwili, gdy naród niemiecki wy­
tęża wszystkie siły w obronie swej wol­
ności, swych praw i honoru.

Zarządzenia, mające na celu zespo­
lenie wszystkich sił konstruktywnych w 
Austrii, zostaty wydane, a wykonanie

ich jest w toku. Usprawiedliwione po­
stulaty zesłaną spełnione.

Po upływie trzech dni, poświęco- \ tuiT,__ iak i życia gospodarczego

Wspólne drogi 
i Polski

w 20-stą rocznicę odzyskania 
niepodległości Estonii

Podobnie jak Polska w dniu 11 
listopada, tak zaprzyjaźniona z Polską E- 
stoma w dniu 24 lutego obchodzi święto 
narodowe z okazji odzyskania niepod­
ległości. Panowanie rosyjskie w Esto­
nii trwało bowiem aż do wybuchu re­
wolucji w Rosji, zaś w dniu 24 lutego 
1918 r., a więc przed 20-stu laty od­
było się uroczyste proklamowanie Re­
publiki Estońskiej.

Niepodległość ta została okupioną 
długą i ciężką niewolą polityczną i 
społeczną. Podbici w XIII wieku przez 
walecznych żeglarzy króla duńskiego 
Waldemara II, który w tym kraju zało­
żył pierwsze miasta i twierdze — E- 
stończycy przechodzą kolejno w ręce 
Kawalerów Mieczowych, później do 
Szweoów, za Zygmunta Augusta i Ste­
fana Batorego dostają się pod panowa­
nie Polski, aby wreszcie ulec ostatecz­
nie Rosji, rządzącej tam aż 'do upadku 
cesarstwa.

Po wojnie Estonia padła łupem 
bolszewickiej Rosji. Dopaero trudach 
i krwawych walkach, Rosja uznałi trak­
tatem w Dorpacie dn. 2 lutego 1920 nie­
podległość Estonii.

Równocześnie rozpoczęła Estonia 
walkę wewnętrzną. Wszystkie t. zw. 
„dobra rycerskie", będące przeważnie 
własnością szlachty niemieckiej, zosta­
ły wywłaszczone i przydzielone wieśnia­
kom. Reforma ta usunęła m. in. źródło 
tych fermentów, które znajdowały wy­
raz w ruchach rewolucyjnych za rosyj­
skich czasów i dzięki tej reformie nie 
udała się również1 próba przewrotu ze 
strony komunistów.

Go się tyczy sprawy mniejszości na­
rodowych w Estonii, to znalazła ona 
rozwiązanie w liberalnej ustawie już' W 
r. 1925 o samorządzie kulturalnym. W 
tym kierunku nie nasuwają się dila tego 
kraju zbyt wielkie trudności, gdyż! 
mniejszości narodowe stanowią tam tyl­
ko 12 procent.

■ Różne inne jeszcze trudności zwal­
czyć musiał naród estoński w pierw­
szych latach odzyskanej niepodległości. 
Jednakże dzisiaj po 20-tu latach po­
chwalić się może poważnym dorobkiem 
zarówno w zakresie rozwoju swej kul-

nych radości, nawołuję teraz o we­
wnętrzne skupienie się i pozostawanie 
w stanie gotowości. To jest myśl prze- 
przewodnia zarządzenia, na którego za­
sadzie zabroniłem odbywania zgroma­
dzeń. Austriacki narodowy socjalista nie 
powinien posługiwać się do demonstra- 
cyj emblematem Rzeszy i nadużywać 
go. Narodowo-socjalistyczne pozdrowie­
nie zaś powinno służyć jedynie jako wy­
raz własnych przekonań, a nie jako 
środek do zmuszania inaczej myślących 
do stosowania pozdrowienia**.

Delegacja żydowska u Schuschnigga
WIEDEŃ. — Wedle informacji z 

wiarogodnych źródeł kanclerz Schusdi- 
nigg przyjął na dłuższej audiencji de­
legację ludności żydowskiej złożoną z 
przewodniczącego gminy żydowskiej, 
dr. Friedmanna oraz przewodniczącego 
związku Żydów austriackich Oppenhei- 
ma. Kanclerz oświadczył im, że nie na­
stąpią żadne zmiany w ustosunkowaniu 
rządu i władz wobec ludności żydow­
skiej w Austrii, ani też jakakolwiek mo­
dyfikacja w zasadniczych liniach poli­
tyki austriackiej.

Sprawa równouprawnienia Węgier
w dziedzinie zbrojeń

BUDAPESZT. W artykule wstęp­
nym „Magyarsag** p. t. „Zbroić się., 
przewódca partii drobnych rolników po­
seł Eckhardt dowodzi konieczności do­
zbrojenia Węgier.

Sprawa ta jest — zdaniem autora 
— pilna i nie może być nadal odwle­
kana. Dozbrojenie armii węgierskiej po­
ciągnie za sobą znaczne koszty, które 
nie pomieszczą się w budżecie, ale spo­
łeczeństwo węgierskie, zawsze ofiarne 
jeżeli chodzi o armię, nie uchyli się 
od pomocy. Pos. Eckhardt proponuje

rozpisanie pożyczki wewnętrznej, a na­
wet zaciągnięcie pożyczki zagranicznej 
na potrzeby armii.

Zachodzi obecnie potrzeba, — pisze 
dalej Eckhardt — uczynienia ważnego 
kroku, który nic nie kosztuje, a na któ­
ry nadszedł czas. Krokiem tym jest za­
pewnienie Węgrom równouprawnienia 
zbrojeń. Pos. Eckhardt oświadcza, że 
zbrojenie nie musi iść w parze z dykta­
turą, której zaprowadzenia na Węgrzech 
nie należy oczekiwać.

W porównaniu do lat przedwojen­
nych, wzrósł zwłaszcza dobrobyt'rolni­
ka, przejściowo tamowany kryzysem, a 
ludność miejska, inteligencja nietylko 
nie zatraciła kontaktu z ludem, lecz 
silniej niż kiedykolwiek poczęła nań 
oddziaływać. Powstała w Estonii naro­
dowa warstwa inteligencji pracującej i 
ujęła w swe ręce ster spraw gospodar­
czych.

Estończycy (Estowie) są narodem 
dzielnym, któremu należy się wysokie 
uznanie, choćby dlatego, że w ciągu sie­
dmiu wieków znosząc niewolę, nie dali 
się zaasymilować. W ciągu zaś 20-tu lat 
niepodległości, Estonia nie tylko, że 
wykorzeniła zupełnie wpływy bolsze­
wickie u siebie, lecz urządziła się we­
wnętrznie tak wzorowo i umiejęinie, iż 
zasługuje na nasz rzetelny podziw i 
poparcie.

Faktem jest zresztą, że w ciągu 
tych 20-stu lat., które przegradzają histo­
ryczny moment zwrotny odzyskania 
przez oba państwa, Estonię i Polskę, 
niepodległości — nie było ani jednej 
chwili, w której by jakikolwiek cień nie­
porozumienia padł na obopólne stosun­
ki, nie zanotowano też w tym okresie 
najmniejszej rozbieżności poglądów.

Przeciwnie nawet, stosunek Polski 
do Estonii jest tak bliski i serdeczny, iż 
uczczenie dzisiejszej rocznicy wyzwole­
nia narodu estońskiego jest potrzeba 
serca względem kraju i narodu, należą­
cego do najszczerszych przyjaciół Pol­
ski.

Dla teraźniejszej i przyszłej Esto­
nii, która z całą świa^Nnością odgra­
dza się od wpływów rosyjskich i nie 
ulega wcale kulturze niemieckiej — Pol­
ska jest pierwszym ku zachodowi państ­
wem, skąd już roztaczają się — szer­
sze horyzonty na europejską kulturę i 
cywilizację.



P o lsk ie  tra d y cje  handlu  m o rsk ieg o
Niegdyś, gdy Polska panowała od 

iorza Bałtyckiego aż po Czarne, Prusy, 
t Mołdawia były lennym krajem, zwano 
ą wtedy powszechnie spichlerzem Eu­

ropy, porównując z Egiptem i Sycylią. 
Najważniejszym wtedy produktem pol- 
j kiego handlu morskiego było zboże, bo 
chociaż do 1506 roku większość ziem 
polskich porastała wielka puszcza, prze­
cież na Rusi Czerwonej, na Podolu u- 
prawiano już tyle zboża, że wyfctarczy- 
o go na potrzeby własne i na wywóz.

Historycy — Długosz i Bielski — 
wspominają, że w 1415 roku przybyło 
la Polski poselstwo od cesarza i od pa­
triarchy Konstantynopolu, prosząc o 
boże, bowiem Turcy urządziwszy blo­

kadę na Morzu Czarnym wstrzymali do­
wóz zboża z innych krajów. Wówczas 
1 ról Jagiełło rozkazał przewieźć do 
Stambułu znaczniejszą ilość zboża.

Ładunki z polską pszenicą docho­
dziły aż do Cypru. Dopiero w końcu 
wieku XV, gdy Tatarzy od wschodu, a 
Turcy od południa, opanowali brzegi 
Morza Czarnego, a Podole stało się pu­
stynią, zamarł polski handel morski na 
południu, pozostawał tylko jeszcze 
Gdańsk na północy.

Już w 1392 r. przypłynęły do tego 
portu okręty francuskie, angielskie i ni­
derlandzkie po polskie zboże. Przecięt­
nie rachowano, że rocznie sprzedawała 
^olska przez Gdańsk sześć milionów 
korcy pszenicy za średnią cenę sześciu 
milionów talarów. Ponadto wywożono 
"alarami wiele tysięcy korców Niem­
nem do Królewca, zaś Dźwiną do Rygi.

W 1593 roku gdańskie i holenderskie 
■'kręty dostarczały polskiego zboża do 
' enui, Liworna, zwłaszcza podczas ro- 
’ u 1655, gdy we Włoszech panował 
wielki głód, a papież Aleksander VII 
nie mógł z Sycylii otrzymać dostatecz­
nej ilości zboża i prosił przez specjal­
nego posła u dworu polskiego o prze­
mianie rozmaitego zboża.

Król francuski Ludwik XVI karmił 
Francuzów polską pszenicą, twierdząc, 
żc jest najlepsza na świecie.

Jak wielką sławą cieszyło się pol­
skie zboże, świadczy między innymi 
prośba hiszpańskiego posła hr. Sorii, 
który w 1626 r. usiłował nakłonić króla 
polskiego, by wyznaczył nad brzegiem 
Bałtyku miejsce, na którym Hiszpanie 
mogliby wybudować spichrze i stale 
swymi okrętami po zboże przyjeżdżać.

Handel morski bardzo przyczynił się 
do dobrobytu wewnętrznego kraju.

Starowoiski opowiada, że dawniej se­
nator Rzeczypospolitej wydając córkę 
zamąż, dawał jej wyprawę za 100 grzy­
wien, a w 1600 r. byle szlachcic czy 
mieszczanin, nawet i kupiec dawał cór­
kom po 100 tysięcy talarów w gotówce, 
gdyż dorabiał się szybko na handlu 
zbożem.

Jedyną ujemną stroną było, że Pol­
ska nie starała się o posiadanie własnej 
floty handlowej i pośredniczyli zawsze 
obcy, Niemcy, Holendrzy, Hiszpanie 
czy Francuzi. Polacy kontentowali się j 
spławem rzecznym do brzegów mor- • 
skich swych produktów.

Do końca swego politycznego bytu 
mądrzy i światli obywatele jak Piramo­
wicz, Albetrandi, wreszcie, jako ostat­
ni król polski Stanisław August Ponia­
towski, nawoływali do utrzymania sto­
sunków handlowych morskich. Wzno­

wiono starania o spław zboża na po­
łudnie do Białogrodu nad Morze Czar­
ne, projektowano > nawet utworzyć w 
Stambule specjalną szkołę, któraby 
kształciła przyszłych marynarzy i kapi­
tanów.

Centralne położenie Polski sprawia­
ło, że zawsze była ona pośrednikiem 
między państwami wschodu i zachodu, 
a pośrednicząc w obcym handlu miała 
mnóstwo sposobności do nawiązania 
własnych stosunków kupieckich. Jeśli 
jednak nie zdołała wówczas stworzyć 
dobrych placówek handlowych, należy 
to przypisać przesądom społecznym, 
głęboko zakorzenionym w narodzie, 
które piętnowały dobrze urodzonych t. 
j. herbową szlachtę, o ile kupieckimi 
sprawami ośmieliła sic zajmować. Dru­
gą przyczvną były ustawiczne wojny, 
które ogromnie wyniszczyły kraj w 
XVII w_

Dziś Polska z każdym rokiem roz­
budowuje własną flotę handlową, z 
Gd} ni uczyniła imponujący port, prze­
wyższający doskonałością urządzeń naj­
dawniejsze porty świata, wskrzeszając 
tradycję polskiego handlu i skupiając 
jak największe rzesze ludzi rozumieją­
cych ważność spraw morza dla Polski.

Masoneria światowa
a czerwony front w Hiszpanii

Co pewien czas wychodzą na jaw 
różne nowe szczegóły o knowaniach 
masonerii francuskiej podczas wojny 
domowej w Hiszpanii. I tak np. paryska 
loża masońska „Les Droits de l‘Hom- 
me“ na jesieni ub. r. wystosowała do 
wszystkich swoich członków gorący 
apel, by ci nadsyłali jak najwięcej cie­
płego odzienia, kołder, koców itd. dla 
..bohaterskich obrońców hiszpańskiego 
Frontu Ludowego11 z chwilą, gdy nasta­

ną mrozy. Wszystkie dary mają być 
nadsyłane p. adr. „brata11 Silbermanna. 
Inna znowuż loża masońska p. n. „Fi­
lozofia pozytywna11 zorganizowała pod 
patronatem posła czerwonej Hiszpanii w 
Paryżu „wieczór dobroczynny na rzecz 
antyfaszystowskich bojowników hisz­
pańskich11. W loży „braterstwo naro­
dów11, również w Paryżu, zorganizowano 
składki na rzecz „braci w czerwonej Hi­
szpanii11. Loża „Unitę Maconniąue11 w

X  dziefów Gdańska
Miasto Gdańsk, położone przy ujś­

ciu do morza Wisły, „królowej" rzek 
polskich, było przyłączone do Polski 
wcześniej, niż odwieczna stolica Polskr 
— Kraków. Zdobył je na Pomorzanach 
król Bolesław Chrobry w roku 994 i tym 
sposobem posunął państwo swe do Bał- 
’vku. Kraków, położony również nad 
Wisłą w jej górnym biegu — zdobyty 
iył na Chrohatach wraz z całą ich kra- 
ną w 5 lat później.

Na Pomorze udał się wkrótce wiel­
ki apostoł św. Wojciech, aby nawracać 
•iogan. Zabili go pod Gdańskiem nad 
rzeczką Radunią. Stoi na tym miejscu 
kościółek, a miejscowość ta zwie się 
„Sw. Wojciech11. Król Bolesław wykupił 
na wagę złota ciało świętego i zabrał je 
do Gniezna.

Po śmierci wielkiego króla, Pomo­
rze wraz z Gdańskiem odpadło od Pol­
ski, lecz zdobył je ponownie król Bole­
sław Krzywousty i już na stałe do Pol­
ski przyłączył. Gdańsk rozrastał się. 
Książęta pomorscy zbudowali tu gród 
t założyli swą siedzibę. Ludności przy­
bywało.

Aby ożywić y-w miastach polskich 
handel i rzemiosło na wzór miast za­
chodniej Europy, sprowadzono do Pol­
ski z sąsiednich Niemiec kupców i rze­
mieślników. W ten sposób i do Gdań­
ska przybyło wielu Niemców. Przez 
Gdańsk szedł handel Polski z zamor­
skimi krajami, a miasto czerpało z te­
go zysk i bogaciło się coraz bardziej, ze­
spalając się z Polską. To też kiedy do 
Gdańska wkraczał król Władysław Ło­
kietek, ponownie zjednoczywszy pod 
swym berłem rozdzieloną Polskę, — wi­
tają go tu w r. 1306 procesją i „unie­
sieniem11 hołdowniczym.

Niedługo jednak było tej uciechy. 
We dwa lata później Krzyżacy, siedzą­
cy pod bokiem Polski w Prusach 
Wschodnich, podstępnie wydarli Polsce 
Pomorze, a w Gdańsku wyprawili rzeź 
tak straszną, że pamięć o niej żyje do­

tąd jeszcze po 6-u wiekach. Podczas 
jarmarku dorocznego na św. Dominika, 
Krzyżacy wyrżnęli 10 tysięcy bezbron­
nych ludzi, niedobitków zaś wygnali, a 
siedziby ich zrównali z ziemią.

Gdańsk przeszedł wtedy w r. 1308 
pod jarzmo Zakonu i ciąrpiał niedolę 
przez półtora wieku. Gdańszczanie, za­
równo Polacy, jak Niemcy, nienawidzi­
li ciemięzców. To też na wieść o pogro­
mie Krzyżaków pod Grunwaldem 
Gdańsk postanowił zrzucić krzyżackie 
jarzmo. Chroniących się w mieście nie­
dobitków krzyżackich „rozjuszony lud11 
bił na śmierć, resztę wypędził. Natych­
miast wysłał Gdańsk burmistrza i kilku 
rajców do króla Władysława Jagiełły z 
hołdem, za co król obdarzył wierne 
miasto nowymi prawami.

Niestety radość była przedwczesna. 
Pomorze z Gdańskim nie wróciło jesz­
cze do Polski, a przedstawicieli miasta 
spotkała straszliwa pomsta Zakonu. O- 
krutną śmiercią przypłacili swe posłan­
nictwo do króla.

Nie ulękli się tego Gdańszczanie. 
Pod uciskiem krzyżackim zaczęły się 
tworzyć na całym Pomorzu związki spi­
skowców, srodze prześladowane od 
Krzyżaków, wreszcie Gdańsk. Toruń, 
Elbląg i 21 innych miast wypędziło za­
łogi krzyżackie, a ludność pomorska 
wysłała poselstwo do Krakowa., aby król 
raczył ponownie wcielić te ziemie do 
królestwa Polskiego. Król Kazimierz o- 
debrał od poselstwa przysięgę na wier­
ność; i rozpoczął 13-letnią wojnę z Za­
konem, zakończoną pokojem Toruń­
skim w roku 1466. Polska odzyskała 
Pomorze, a wraz z nim Gdańsk z ujś­
ciem Wisły do morza. W rękach krzy­
żackich pozostały Prusy Wschodnie, ale 
bez miast Malborga, Elblągu, Sztumu 
oraz biskupstwa Warmijskiego.

Podczas owej wojny króla Kazimie­
rza Jagiellończyka z Krzyżakami, Gdań­
szczanie nie szczędzili ani grosza, ani 
krwi, żeby przechylić zwycięstwo na

stronę Polski. Wytrwali do końca, przy­
czynili się do zdobycia krzyżackiej 
twierdzy Malborga, rozbili pod Puckiem 
ostatnie zastępy Krzyżackie, utrzymy­
wali przez cały czas wojny około 15-tu 
tysięcy żołnierza, wspierali mniejsze 
miasta pomorskie, dodawali ducha kró­
lowi w ciężkich chwilach. Wydali na 
koszty wojenne prawie pół miliona zło­
tych, czyli zgórą 30 milionów złotych 

'dzisiejszych. Zginęło wówczas prócz 
żołnierzy najemnych dwa tysiące Gdań­
szczan i kmieci gdańskich. Straty więc 
w ludziach i pieniądzach były wielkie, 
ale bez porównania większe korzyści, 
jakie miasto osiągnęło z połączenia z 
krajem. Król Kazimierz Jagiellończyk 
nadał Gdańskowi samorząd.i rozległe 
prawa handlowe.

Gdy król polski wjechał na Pomo­
rze i do Gdańska „nie jako za pana, ale 
ledwie za Boga od tych tam ludzi był 
przyjmowany11 — tak pisze stary kroni­
karz.

Dla Gdańska nastał złoty wiek. Do 
przystani przybijały okręty niemieckie, 
francuskie, angielskie, portugalskie, hi­
szpańskie, nawet i tureckie. Bandera 
gdańska: dwa krzyże białe, okryte ko­
roną polską, w polu czerwonym, docie­
rała na dalekie moYza zachodnie i po­
łudniowe. Przywożono do Gdańska wi­
no. oleje, jedwabie, sukna, papier, a wy­
wożono przede wszystkim drzewo i zbo­
że. Płynęło ono Wisłą z rozległych pól 
i borów wielkiej Jagiellońskiej Polski. 
Gdańsk stał się wkrótce jednym z naj­
potężniejszych miast nadnąorskich. Lu­
dności przybyło, wzrastały niepomier­
nie bogactwa, powstawały coraz to 
piękniejsze budowle. „Jeden tylko Am­
sterdam — pisze dziejopis Aszkinazy — 
mógł równać się podówczas z polskim 
Gdańskiem, jako ogniskiem wszech­
światowego handlu zbożowego11. A sta­
ło się to jedynie dzięki połączeniu z Pol­
ską, która miała teraz ujście dla pło- 

i dów swojej ziemi.

' odezwie do swych członków pisz-': ..To 
do wydarzeń, których rytm staje, się co­
raz bardziej przyśpieszonym i których 
powaga z każdym dniem wzrasta, Loża 
żąda od swych członków, by przystą­
pili do następujących, prac: „Czyż może 
masoneria, jedyny związek, będący w 
stanie ofiarować swą organizację na ce­
le pokoju, w dalszym ciągu pozostawać 
obojętnoą i bezczynną?11 Jakie to mają 
być „prace11, o których wspomina odez­
wa, mówi „brat11 Jattefaux w swym 
przemówieniu na temat „służby poko­
ju11. „Myśmy byli tymi, którzy, na gorą­
ce prośby Wielkiego Wschodu Hiszpa­
nii przez radę Wielkiego Wschodu Fran­
cji przesłali siostrzanej republice hisz­
pańskiej pomoc. Transporty broni nam 
to wszak Hiszpania zawdzięcza...11

Trudno o wyraźniejsze stwierdzeni© 
współpracy loż francuskich z hiszpań- 
pańskim komunizmem. Ale to nie wszy­
stko jeszcze.

Nie kto inny tylko sam „brat11 Larga 
Cabarello, jak twierdzi „brat11 Serre W 
swym przemówieniu, wygłoszonym w 
loży „Les Zeles Philantropes11, wyraża 
swą żywą radość z powodu har­
monijnej współpracy pomiędzy posel­
stwem francuskim w Madrycie, a czer­
wonym ministerstwem lotnictwa.

W grudniu 1937 r. hiszpańska loża 
„Plus Ultra11 rozsyła do swych francu­
skich „braci11 okólnik, w którym żąda, 
by masoni francuscy wymogli od rządu 
Republiki otwarcia granicy w Pirene­
jach (w Cerdegne) dla umożliwienia 
bardziej intensywnego transmitowania 
broni i wszelkiego rodzaju materiału 
wojennego. Jeden z członków wyżej wy­
mienionej loży hiszpańskiej, Miller, o- 
świadcza w swym raporcie z dnia 12 
grudnia ub. r., że został wydelegowany 
przez generała Miaję w specjalnej misji 
do masonów francuskich. W tym sa­
mym raporcie opisuje Miller szczegóły 
przemycania broni przez granicę w Pu- 
igeerda, po czym w imieniu masonów; 
Hiszpanii prosi zgromadzonych „braci11,] 
by użyli wszelkich wpływów na „braci- 
ministrów11, aby Francja mogła dopoma­
gać czerwonej Hiszpanii.

Ale nie tylko od Francji domaga się 
masoneria hiszpańska pomocy. W Sta­
nach Zjednoczonych została niedawno 
rozpowszechniona odezwa, w której lo­
że w Hiszpanii proszą o pomoc wojsko­
wą dla Hiszpanii. „Nadszedł czas — pi­
szą masoni hiszpańscy — że masoneria 
światowa powinna wykazać swoje wiel­
kie .wpływy braterskie11.

Grafologia 
a wybór zawodu
Miejska Poradnia ZaWodowa w Paryżu1 

zaangażowała dwóch grafologów dla ob­
sługi swych klientów, zasięgających rady 
w sprawie wyboru zawodu. Zadaniem ich 
jest badanie grafologiczne pisma pod ką­
tem widzenia kwalifikacyj do poszczegól­
nych zawodów i orzeczenie, jakie znamio­
na charakterystyczne wykazuje pismo in­
teresanta i do jakiego zawodu na tej pod­
stawie on się nadaje. Współpraca grafolo­
gów zdaje się dawać dobre wyniki. Cie­
kawym jest przy tym, że na podstawie e» 
rzeczenia grafologów poradnia wskazała 
licznym interes, zawody, o których oni sam! 
wcale nie myśleli. Wielu i  interesantów 
nie wiedziało o tym, że posiadają kwalifi­
kacji do zaproponowanego Im zawodu. M. 
in. poradzono pewnemu młodemu . 'ćwie­
kowi, żeby został pilotem. Istotnie oka­
zało się w bardzo krótkim czasie, że mło­
dy człowiek posiada niepospolite w tym 
względzie kwalifikacje i że stał się znako­
mitym pilotem.

Grafolog' jest dzisiaj gałęzią wiedzy 
w całym tego słowa znacz, I doznaje coraz 
szerszego zastosowania prakty.źńego. ' — 
Li cne firmy handlowe zagraniczne pozo­
stają' i stałych stc.unkach z grafologami, 
którzy na podstrHe pisma orzekają o 
wUsnoś ' 1 chrrakteru pracOw"":' fir­
my i o kwali' acjach na te czy inne sta­
nowiska. Na t~: drodze udało się też już 
niejednokrotnie wpaść na ślad popełnia­
nych malwersacyj, przy wykryciu których 
wszelkie inne sposoby zawodziły. Są też 
przedsiębiorstwa, które przed zaangażo­
waniem pracownika na stanowisko szcze­
gólnie odpowiedzialne zasięgają rady gra- 
faloga co do własności charakteru kandy­
datów.



Ludzie, którzy narażali życie swe dla drugich
Jak działa fundacfa Carneglego

Było lo w roku 1904, kiedy w ame­
rykańskiej' kopalni Harwick nastąpił 
straszliwy wybuch, którego ofiarą pad­
ło wielu ludzi. Kiedy wówczas pewna 
ilość górników oświadczyła gotowość 
podążenia z pomocą towarzyszom, a- 
merykański milioner i filantrop, An- 
drew Carnegie, złożył 5 milionów dola­
rów na cele fundacji swego imienia dla 
uczczenia takich bohaterów, którzy ży­
cie swoje narażają dla ratowania bliź­
nich. Komisja z 21 członków zarządzać 
miała tym „Carnegie Hero Fund“.

Fundacja Carnegiego odznacza bo­
haterów złotym, srebrnym lub bronzo- 
wym medalem i w razie potrzeby nagro­
dami pieniężnymi. dochodzącymi do kil­
ku tysięcy dolarów.

Co rocznie oddala się tysiące wnio­
sków. nie dlatego, że ma się tu do czy­
nienia z oszustami, tylko z tego powo­
du. ponieważ nie łatwą jest sprawą być 
odznaczonym przez „Hero Fund“. Na 
przykład matka donosi, że pewien męż­
czyzna wyratował jej dziecko z jeziora. 
Agent Fundacji stwierdza, że czynu do­
konał znakomity pływak, dla którego 
nie stanowi to żadnego niebezpieczeń­
stwa. Ktoś inny donosi o mężnym za­
chowaniu się policjanta w czasie rozru­
chów. Nagradzanie policjantów nie jest 
rzeczą Fundacji Carnegiego, wniosek 
zostaje oddalony.

Tym się tłumaczy, że w ciągu 33 lat 
istnienia Fundacji wydano bardzo nie­
wielką stosunkowo liczbę medali, bo 
tylko 19 złotych, 551 srebrnych i 2 395 
bronzowych.

Młody mężczyzna zatrzymuje roz­
hukaną parę koni i ratuje kobietę. Cho­
dzi tu o czyn bez rozwagi. Mężczyzna 
nie zupełnie zdawał sobie sprawę z nie­
bezpieczeństwa: medal bronzowy. Inny 
przykład: w szkole wybucha pożar. Na­
uczycielka wyprowadza dzieci poprzez 
buchające płomienie z budynku. Teraz 
spostrzegła, że brakuje trojga dzieci, 
wracą więc do k'asy, zabiera jedno 
dziecko ze sobą a dwojgu drugim po­
maga wyskoczyć na płachty uskokowe. 
Sama odnosi ciężkie poparzenie: medal 
srebrny. Tutaj zachodzi wyraźne po­
święcenie się mimo oczywistego niebez­
pieczeństwa.

Medal złoty nadaje się tylko w wy­
jątkowych wypadkach. W Kanzas zasy­
pani zostali dwaj górnicy. Nikt nie śmie 
spuścić się na dno sztolni, gdyż każdej 
chwili obawiać się należy zawalenia się 
jej. Jedynym człowiekiem, który nie ma 
obawy, — jest 40-letni nauczyciel gim­
nazjalny. Schodzi on po drabinie na 
dół, toruje sobie mozolnie drogę po­
przez gruzy i dociera po dwugodzinnej, 
stale życiu jego zagrażającej pracy, na 
miejsce katastrofy. Jeden górnik już nie 
żyje, drugi zostaje ocalony. Zaledwie 
mężczyźni stanęli na ziemi, nastąpiło 
ponowne oberwanie się sztolni.

Fundacja Carnegiego nie zadawala 
frtę odznaczeniem bohatera samym me­
dalem. Kierownik lokomotywy w ostat­
niej chwili zatrzymuje pociąg, zostaje 
jednakże zabity. Wdowa po nim otrzy­
muje "rentę miesięczną. W razie obrażeń 
łub inwalidztwa Fundacja Carnegiego 
opłaca koszty leczenia i ustanawia w 
danym razie rentę.

Wszystkie dochodzenia agenta Fun­
dacji odbywają się niesłychanie skrupu­
latnie i są,połączone z niebezpieczeńst­
wem dla niego samego.

Pewien chłopiec wpadł do krateru 
nieczynnego już wulkanu. W celu rato­
wania go, spuścił się na linie pewien 
stolarz i wydobył na wierzch żyjącego 
jeszcze chłopca. Czyn swój odważny 
przypłacił chorobą, która go przez mie­
siąc trzymała w szpitalu. Agent Fun­
dacji po przesłuchaniu stolarza, sam 
spuścił się na dno krateru, by sprawdzić 
jego zeznania. Powietrze nasycone było 
gazami, na dnie roiło się od żmij jado­
witych, a tuż obok miejsca, gdzie sto­
larz podniósł chłopca, — ziała głęboka 
przepaść. Chłopak w przerażeniu dostał 
ataku histerii i zaczął z całej siły opie­
rać się swemu wybawcy, — który nieo­
mal runą! w przepaść.

Lecz to wszystko jeszcze nie wy­
starczało agentowi Fundacji. Pytał on 
stolarza, czy zauważył, że lina była 
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— Owszem — odparł stolarz — ale 
na miescu nic lepszego nie było.

I kilka innych jeszcze pytań zadał a- 
gent stolarzowi dla oceny jego czynu. 
Rozmowa toczyła się już w tonie bar­
dzo przyjaznym. Stolarz nie chciał przy­
jąć żadnej nagrody pieniężnej, ale Fun­
dacja mimo to urządziła mu sklep, aże­
by mu ułatwić zarobkowanie.

Tak to zadanie agenta Fundacji by­
najmniej nie jest łatwe. A bohaterzy? 
Agenci Fundacji utrzymują, że nie jest 
to żadna specjalna elita spośród ludzi.

Nawet zbrodniarze okazują nieraz du­
żo bezinteresowności i ofiarności. Pod­
czas pożaru w dzielnicy chińskiej No­
wego Jorku mały, niepozorny człowie­
czek z całym spokojem wszedł do pło­
nącego dymu, skoro tylko usłyszał, że 
znajduje się tam śpiące dziecko- Nieba­
wem wrócił on z dzieckiem i złożył je 
w ręce policji i znikł — nie omieszku- 
jąc zabrać na pamiątkę torebki przyglą­
dającej się pożarowi kobiety.

Nie był to jedyny „bohater", jakiego 
policjanci znaleźli w więzieniu.

które od wieków są własnością katoli­
ków. Ze swej strony Stolica Apostolska 
zaproponowała utworzenie komisji zło­
żonej z rezydujących w Jerozolimie 
konsulów państw należących do Ligi 
Narodów i zaproszenie do niej z gło­
sem doradczym przedstawicieli społecz­
ności religijnych... Wniosek ten został 
ponowiony oficjalnie w sierpniu 1922 > r., 
po czym Anglia zaproponowała na 
przewodniczącego przewidywanej ko* 
misji przedstawiciela protestantów a- 
merykańskich i podział na trzy podko­
misje; chrześcijańską, żydowską i ma- 
hometańską. Projekt ten ze względu na 
różnice zdań w Lidze Narodów został 
wkrótce po tym wycofany. W r. 1929 
Anglia raz jeszcze usiłowała narzucić 
Lidze Narodów swój projekt organiza­
cji komisji, również przez Ligę odrzu­
cony. Rezultat praktyczny był ten, że 
kiedy w roku 1933 sprawa Miejsc Świę­
tych w Palestynie wypłynęła na porzą­
dek obrad komisji mandatowej, okaza­
ło się, iż stan Miejsc Świętych w Pale­
stynie jest daleko gorszy niż pod rzą­
dami tureckimi.

W obecnym stanie rzeczy — warto 
zauważyć —w kwestii Miejsc Świętych 
oprócz Anglii poważnie zainteresowane 
być winny jeszcze dwa państwa euro­
pejskie, mianowicie Francja i Włochy. 
Francja — przez wieki całe tradycyjnie 
miała protektorat nad katolikami Ziemi 
Świętej. Utraciła go wprawdzie po ska­
sowaniu kapitulacyj, posiada jeszcze je­
dnak dość znaczny wpływ na mocy u- 
poważnień ze strony Stolicy Apostol­
skiej. Co do Włoch, to państwo to po 
zawarciu umów laterańskich oświadczy­
ło, że „jako naród wybitnie katolicki, 
pomny swych obowiązków czuwania 
nad chrześcijankami w Palestynie, o- 
dziedziczonych po dawnych republi­
kach włoskich, domagać się musi trak­
towania i równouprawnienia tam jak 
mocarstwo".

Na kim ciąży opieka
nad Miejscami Świętymi w Palestynie

W związku z niedawną alarmującą 
wieścią o prawdopodobieństwie zam­
knięcia wkrótce dostępu wiernym do 
bazyliki Grobu św. w Jerozolimie i Na­
rodzenia w Betlejem, wiedeńska 
„Reichspost" otrzymuje następujące u- 
wagi.

Jak ma być przeprowadzona opieka 
nad Miejscami Świętymi w Palestynie i 
kto za nią jest odpowiedzialny, wyjaś­
niają artykuły 13 i 14 umowy mandato­
wej. Art. 13 głosi, że ogólna odpowie­
dzialność za utrzymanie dotychczaso-* 
wych praw Miejsc Świętych, zapewnie­
nie dostępu do nich i swobodne wyko­
nywanie tam kultu, ciąży na państwie 
mandatowym, które zobowiązanie to 
przyjęło wobec Ligi Narodów. Art. 14 
nakłada nadto na państwa mandatowe 
obowiązek powołania w najkrótszym 
czasie specjalnej komisji do zbadania i

uregulowania pretensyj do Miejsc Świę­
tych poszczególrtych wyznań. Komisja, 
na czele której miał stanąć przewodni­
czący powołany przez Ligę Narodów, 
powinna była być zorganizowaną przy 
uwzględnieniu zainteresowanych ustroń 
wyznaniowych. O powołaniu tej komisji 
mówił również arŁ 95 traktatu pokojo­
wego w Sevres, wprowadził jednak ta­
kie trudności, że praktycznie komisja 
do spraw Miejsc Świętych dotychczas 
do życia powołaną nie została.

Ponieważ Anglia, przedstawiając w 
roku 1921 Lidze Narodów pierwszy 
swój projekt mandatowy, zastrzegła so­
bie wyłączne prawo rozważania spraw 
związanych z kwestią Miejsc Świętych.' 
Stolica Apostolska zgłosiła sprzeciw, 
wyjaśniając, że proponowana komisja 
nie może mieć prawa rozważania pra­
wa własności tych Miejsc Świętych,

Radiotelegrafia na motorówkach policyjnych
w Niemczech —  W walce z przestępcami i w służbie lotnictwa

Radiotechnika znajduje coraz szer­
sze zastosowanie. Ostatnio w Niem­
czech posługują się nowymi, o niewiel­
kiej budowie, lecz bardzo szybkimi mo­
torówkami policyjnymi, dla dalszego 
podniesienia stanu bezpieczeństwa: 
przez udzielenie jak najszybszej pomo­
cy lotnikom znajdującym się w niebez­
pieczeństwie, oraz dla ochrony jedno­
stek przed przestępcami. Na wielkich 
szlakach wodnych, na wybrzeżu mórz, 
a szczególnie we większych portach 
krążą patrole policyjne na motorów­
kach, zaopatrzonych w najnowsze zdo­
bycze techniki radiowej, dzięki czemu 
doskonale spełniać mogę swoje pod­
wójne zadanie. \ .

Znaczenie i wartość tych motorówek 
policyjnych przez to znacznie się pod­
niosła, gdyż przede wszystkim mogą się 
komunikować między sobą i utrzymy­
wać łączność z poszczególnymi komen­
dami policji na lądzie, co przy poszu­
kiwaniu i ściganiu przestępców jest 
bardzo ważne. Możność porozumie­

wania się, szczególnie na daleki dystans 
to wielki krok naprzód. Nowe moto­
rówki policyjne również utrzymywać 
mogą stały kontakt z samolotami, a 
zwłaszcza z hydroplanami i pośpieszyć 
z pomocą w razie konieczności przymu­
sowego lądowania na morzu. W tym 
celu motorówki zaopatrzone są w sta­
cje Telefunkena na krótkie i długie fa­
le, złożone z aparatu nadawczego i od­
biorczego. Stacja taka łatwa jest do 
obsłużenia zarówno w komunikacji te­
legraficznej jak i telefonicznej.

Nadawanie wiadomości odbywa się 
drogą wzajemnej rozmowy telefonicz­
ne, gdyż liczyć się należy z tym, że nie 
zawsze stoi do dyspozycji dostateczna 
liczba wyszkolonego w kierunku tele­
graficznym personelu. Motorówki od­
bywając patrol, mają stale włączony a- 
parat odbiorczy, ażeby móc każdego 
czasu przyjmować ważne wiadomości, 
do czego służy specjalny głośnik, znaj­
dujący się w kabinie radiowej. Prag­
nąc na wezwanie dać odpowiedź lub

Królowa i X Muza
Największymi zapewne entuzjastami 

filmu są członkowie angielskiej rodziny 
królewskiej, gdyż wyświetlanie filmów w 
Buckingham Pałace odbywa się kilka razy 
na tydzień. Król Jerzy VI nakręca sam 
dużo wąskotaśmowych krótkometrażówek, 
które co tydzień ogląda rodzina królewska. 
Księżniczkom Elżbiecie i Małgorzacie wol­
no dwa razy na tydzień oglądać w ich po­
koju dziecięcym wybrane specjalnie filmy 
dla młodzieży. Również książę Windsor i 
jego małżonka są gorącymi amatorami fil­
mu i spędzają godziny poobiednie w kinie.

Do liczby -zwolenników X Muzy zali­
czają się też królowie skandynawscy. Król 
Chrystian duńs.-i zaprosił np. podczas u- 
roczystości jubileuszowych całą swoją ro­
dzinę i otoczenie dworskie na przedstawie­
nie nowego filmu z LaurePem i Hardy‘m 
w głównych rolach. Demokrata na tronie 
Chrystiaa, odwiedza często po cywilnemu 
i incognito kina w Kopenhadze. Król szwe­
dzki, Gustav V, obecny jest cztery razy 
tygodniowo na wyświetlaniu nowych fil­
mów, a kolega jego na tronie norweskim, 
Haakon, nie opu.zcza ani jednego wieczo-

Cesarz Japonii, Hirohito, poleca wy­
świetlać w urządzonej na ten cel sali pa­
łacu w Tokio rozmaite filmy produkcji 
japoń:"' : eur 'sko-amerykańskiej.

Tezydent Francji asystuje co piątek 
wiecz"-e prz wyświetlaniu filmu w 
jednej z sal pałacu Elizejskiego. Musso- 
lini przygląla się chętnie filmom, ale wy­
różnia filmy produkcji włoskiej, Kemal 
Pasza natomiast objawia predylekcję do 
filmów amerykańskich. — Minister spraw 
zagranicznych Francji, Delbos, jest zdecy­
dowanym wielbicielem filmów, w których 
występuje Shirley Tempie, Herriot zaś 
hołduje filmom Chaplina.

Dla dopełnienie powyższego przeHądu 
należy dodać charakterystykę mieszkań­
ców Białego Domu w Waszygntonie. Pre­
zydent Roosevelt urządza dwa razy na mie­
siąc przyjęcia, których jecjną z atrakcyj są 
seanse filmowe: wśród widzów znajdują 
się też przedstawiciele dyplomacji. Jed­
nocześnie małżonka prezydenta zaprasza 
na oficjalne bale i przyjęcia gwiazdy e- 
kranu.

nadać raport, policjant posługuje się w 
kabinie t. zw. mikrotelefonem, a w 
chwili podniesienia słuchawki automa­
tycznie wyłączą się głośnik i tymsamym 
włącza się teraz stacja nadawcza. W 
ten sposób ułatwiona jest wzajemna 
rozmowa be przeszkód i dla mniej te­
chnicznie wyszkolonego personelu. Po 
ukończeniu rozmowa, stacja nadawcza 
przez -zwieszenie słuchawki wyłącza 
się i , ż znowu można przyjmować wia­
domości z innych motoróv. policyj­
nych, lub stać’' ’ ' do-wch. Nowości te 
oznz. zaj j ' .lszy postęp w kkrunku o- 
chrony życia - mienia, jak 1 i.towania 
osób znajd.jących się w niebezpie­
czeństwie. V

Jak wzrastało 
zaludnienie P« lski?

Przed 400—500 laty, gdy Polska li­
czyła 208 tys. kilometrów kwadrato­
wych (czyli nieco więcej niż połowę o- 
becnej Polski), mieszkało w niej zaled­
wie 1 mil. 360 tys. ludzi, czyli przecięt­
nie po 6,5 mieszkańców aa km. kw.

Najludniejszymi były wówczas Po­
morze, Śląsk i Wielkopolska.

W końcu XVl-go stulecia zamiesz­
kiwało w Polsce ok. 4 mil. łudzi, gdy 
wówczas Francja'liczyła już -20 mil. 
ludzi. Najgęściej byłd wówczas zalud­
nione Mazowsze, a na dalszych miej­
scach znajdowały się Małopolska i 
Wielkopolska.

Pod koniec XVHI-go stulecia Pol­
ska liczyła 8 i pól mil. ludzi, co dawa­
ło przeciętnie po 22 mieszkańców na 
km. kw.

Największy przełom nastąpił w cią­
gu XlX-go stulecia, gdy liczba ludno­
ści na ziemiach polskich wzrosła do 24 
mil., w ciągu 100 lat wzrosła więc pra­
wie trzykrotnie. Liczba mieszkańców na 
km. kw. wrzosła z 22 na 66.

Do 1921 roku liczba mieszkańców 
nic wzrosła wiele, gdyż tylko do 27 mil., 
za to w roku 1931 spis ludności wyka- 

! zał już 31 mil. mieszkańców, a w chwiF 
■ obecnej ludność Polski wynosi ok.
J milionów, co daje średnią gęstość za-
Lkutaienia 90 mieszkańców na lun- lew.



Francja wobec
PARYŻ. — Rada ministrów zajęła 

się dwiema sprawami pierwszorzędne­
go znaczenia: nową sytuacją dyploma­
tyczną, wytworzoną przez dymisję min. 
Edena oraz zagadnieniem stworzenia 
specjalnych zasobów finansowych dla 
obrony narodowej.

Problem zagraniczny nie został je­
szcze wyjaśniony ze względu na to, że 
dyskusja w Izbie Gmin nie została wy­
czerpana. Można jednak już! się zoriento­
wać, ż!e Francja stara się w tej chwili 
znaleźć pośrednią drogę między t. zw. 
akcją kolektywną, opartą na Lidze Na­
rodów i obciążoną paktem z Sowieta­
mi, a koncepcją porozumienia Francji 
i Anglii z Wiochami i Niemcami.

W tym duchu toczą się bezustan­
ne rokowania z Londynem, które praw­
dopodobnie doprowadzą'ze strony fran­
cuskiej do faktycznego zaniechania so­
juszu z Sowietami i do uzgodnienia 
projektu reformy Ligi Narodów.

Francuskie stery polityczne zorien­
towały się pod1 wpływem wyjaśnień 
min. Daladiera, że ta wyjątkowo trudna 
rozgrywka dyplomatyczna może być 
szczęśliwie przeprowadzona tylko przy 
zdecydowanym wzmocnieniu obrony na­
rodowej. Tymi pobódkami tłumaczy się 
projekt ministra skarbu Marchandeau 
stworzenia funduszu obrony narodowej 
oraz zwolnienia z podatków wytwórczo­
ści obronnej, ,przekraczającej cyfry ze­
szłoroczne. Projekt ten został jedno 
myślnie zatwierdzony przez radę mi­
nistrów. Daje on gwarancję społeczeń­
stwu, że ewentualne pożyczki na obro­
nę narodową nie zostaną zużyte na in­
ne cele.

Expose ministra Delbosa
PARYŻ. — Koryjsja spraw zagra­

nicznych Izby Deputowanych wysłucha­
ła expose ministra Delbosa o sytuacji 
międzynarodowej. Po zakończeniu o- 
brad został ogłoszony następujący ko­
munikat:

Minister Delbos omówił po kolei: 
zagadnienie austriackie, przemówienie 
kanclerza Hitlera i wydarzenia, które 
doprowadziły do ustąpienia ministra 
Edena. Minister Delbos udzielił w tych 
sprawach szczególo.wych wyjaśnień. 
Kończąc minister dodał, iż dyrektywy 
dyplomacji francuskiej są uwarunkowa­
ne w znacznym stopniu polityką we­
wnętrzną. P. Delbos podkreślił koniecz­
ność zjednoczenia i dyscypliny, zazna­
czając, iż rada ministrów na porannym 
posiedzeniu dała wyraz woli doprowa­
dzenia do mąksimum siły kraju, zwięk­
szając program zbrojeń. Minister zwró­
cił uwagę również na dwie sprzeczne 
ale jednakowo szkodliwe tendencje, któ­
re czasami ujawniają się w francuskiej 
opinii publicznej. Jedna z nich, zaleca­
jąc politykę ustępstw, naraża na szwank 
przyjaźnie i s ojusze Francji, druga, wy­
stępując z nierozważnymi inicjatywami, 
może narazić na niebezpieczeństwo 
komplikacji. Rząd, wierny sojuszom i 
Lidze Narodów, nie wyrzeka się przy-
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— Zawdy kupiliśta naszą wieś! — 
wtrącił Ślimak.

— A poco ją wasz pan sprzedał? 
— rzekł chory. — Gdyby na tych grun­
tach, zamiast jednego pana, który nic 
nie robił, tylko pieniądze wydawał, sie­
działo ze trzydziestu chłopów, nasiby tu 
nie przyszli. Albo' dlaczego wy sariii 
nie kupiliście wsi całą gromadą? Taki 
nasz pieniądz, jak i wasz, takie nasze 
prawa, jak i wasze. Ale, choć zdawićn 
dawna siedzicie na miejscu, nie dba­
liście o kupienie tych gruntów, aż trze­
ba było zza Wisły kolonistów sprowa­
dzić. I dopiero jak nasi kupili, to was 
zaczyna kłuć w oczy.

Zadyszany, spuścił głowę na pier­
si i przypatrywał się-swoim wychudłym 
rękom. Po chwili znów zaczął.

nowe) syluac)!
wrócenia zbiorowego bezpieczeństwa. 
Wyraża życzenie, by opinia publiczna 
nie ulegała nastrojom nerwowym i by 
zrozumiała konieczność dyscypliny i 
zjednoczenia.

Komunikat zaznacza dalej, iż mini­
ster Delbos’odpowiadał na szereg py­
tań, udzielając przy tej sposobności ko-

MOSKWA. — Komunistyczny „In­
ternacjonał" zamieścił przemówienie 
Stalina, wygłoszone na drugim wszech- 
związkowym zjeździe Sowietów 26 sty­
cznia 1924 r. z powodu śmierci Lenina.

Ustęp o tym, że Lenin odchodząc 
nakazał umacniać i rozszerzać Związek 
Republik i że Stalin nakaz ten przy­
rzekł wypełnić z honorem, wydruko­
wany jest tłustym drukiem.

W mowie tej Stalin powiedział, że 
Lenin nigdy nie uważał Republiki So­
wietów, jako celu samego w sobie, lecz 
jako niezbędne ogniwo dla stworzenia 
ruchu rewolucyjnego w państwach za­
chodu i wschodu. Dlatego też na drugi 
dzień dyktatury proletariatu Lenin za-

TOKIO. — Ministerstwo Spr. Za­
granicznych ponownie opublikowało ko­
munikat w1 sprawie przymusowego wy­
siedlenia ponad 200.00Ó Koreańczyków 
z prowincji ussyryskiej do sowieckiej 
Azji Środkowej. Pooczas przymusowego 
wysiedlenia Koreańczyków przez w ła ­
dze sowieckie zmarło ponaG 3 000 ludzi.

SARAGOSSA. — Agencja Hawasa 
donosi: Wojska powstańcze zajęły Te- 
ruel. Walki uliczne trwały krótko. O 
godz. 10 panował już w całym mie-
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— Wreszcie, komuż to koloniści 
odprzedają swoje kolonie? Chłopom. 
Za Wisłą po nas wszystko wykupili 
chłopi. <

— Zawdy jeden z waszych chce 
grunt wytumanić odemnie — odezwał 
się Ślimak.

— Ale... hale!... — wtrąciła Śli­
makowa.

— Co on za jeden? — spytał 
chory.

— Bo. ja wiem, co on za jeden? — 
odparł Ślimak. — Byli tu u mnie już 
dwa razy, jakiś stary i jakiś brodaty, 
a łakomią się na tę ono górę. Mówią, 
że będą na niej wiatrak stawiać.

— Ta Hamer — półgłosem ode­
zwała się podróżna.

— A, Hamer — powtórzył chory. 
— No i nam narobił kłopotu — do­
dał głośno. — Nasi chcieli iść za Bug, 
guzie ziemia kupuje się po trzyazieści 
rubli morgę, a on ciągnął ich tutaj 
dlatego, że u was kolej budują. No i 
kupili nasi tutaj po sicdemuziesiąt rubli 
morgę, no i wleźli w długi u żyda i nie­
wiadomo, co jeszcze wyniknie.

Przez ten czas podróżna jadła chleb 
razowy i karmiła nim psa, spoglądając

nsjsp dalszych' wyjaśnień. Wskazał on,
na podstawie oświadczeń prem. Cham­
berlaina, iż 'solidarność francusko-bry- 
tyjska powinna jak dótyechżas pozostać 
nadai jak najściślejszą i pełną zaufania.

* * *
Najważniejszym jednak zadaniem 

dnia jest ^dla Polaka, w Niemczech u- 
dżiał w Kongresie Polaków.dnia 6 mar­
ca w Berlinie.

łożył fundament międzynarodówki ko­
munistycznej. Odchodząc Lenin naka­
zał nam wierność dla zasad1 międzyna­
rodówki komunistycznej. „Przyrzekam 
tobie towarzyszu Leninie — mówił Sta­
lin — że nie będziemy żałowali swego 
życia dla umocnienia i rozszerzenia mię­
dzynarodówki komunistycznej".

Opublikowanie dziś mowy Stalina, 
wygłoszonej przez 14-tu laty, list Sta­
lina q o  komsomolca łIwanowa, wpro­
wadzenie Manuilskiego, członka komi­
tetu wykonawczego Kominternu do ko­
misji spraw zagranicznych rady narodo­
wości, zdają się potwierdzać opinię, że 
zapadła decyzja zaktywizowania akcji 
Kominternu w państwa kapitalistycz­
nych.

Rząd sowiecki pomimo protestów ja­
pońskich odmawia wszelkich wyjaśnień 
w tej sprawie. Zdaniem kół japońskich 
przymusowe wysiedlenie Koreańczyków 
z Dalekiego Wschodu nastąpiło na sku­
tek wrzenia wśród Koreańczyków, pow­
stałego na tle wiadomości o znacznej 
poprawie bytu ludności w Mandżukuo.

ście spokój i porządek. W śródmieściu 
wzięto do niewoli przeszło 260!) żoł­
nierzy rządowych.

na drugą stronę łąki, gdzie wśród ugo­
ru rozłożył się tabor kolonistów.

— - Idźmy, ojcze — rzekła.
— Idźmy, — powtórzył chory. — 

A co wam należy się za mleko? — 
spytał Ślimaka.

Ślimak wzruszył ramionami. .
— Żenyśmy mieli za taką rzecz brać 

pieniądze, tobyśmy was nie zapraszali.
— Ha, Bóg Zapłać, kiedyście na 

nas tacy łaskawi, — rzekł chory.
Szczęśliwej drogi — odpowiedzieli 

oboje Slimakowie.
' 1 wózek zwolna potoczył się ku
taborowi.

— Dziwny naród te nitnice o- 
dezwał się Ślimak do żony. — On taki 
mądry, a jeździ wózkiem, niby dziad.

— Albo i ona — odparła Ślima­
kowa. — Czy kto słyszał, żeby zaś 
taki kawał drogi ciągnąć starego, jak 
koń?

— Niezgorsi ludzie.
— Wcale niezgorsi i nie głupi.
Rozmowa z chorym uspokoiła ich.

Nieme'}' nie wydali się im już tak strasz­
nymi, jak dawniej.

Zgon Węgra isgionisiy polskiego
BUDAPESZT. — Zmarł tu w 39 

roku życia Vidor Szadeczky, obywatel 
węgierski, były legionista polski.

S. p. Szadeczky, mając 14 lat, za­
ciągnął się do Legionów. Pochodził on 
z rodziny polskiej, która w pierwszej 
połowie 19-go wieku wyemigrowała do 
Węgier.

W pogrzebie wzięli udział liczni 
koledzy zmarłego, byli legioniści polscy. 
Attache poselstwa Rzplitej Królikowski 
w imieniu poselstwa i legionistów pol­
skich złożył na grobie wieniec.

Ul Czechach sko n iisko m  Dzienniki 
za krymkę raowp Hitlera

PRAGA. — Władze skonfiskowały 
wszystkie gazety, które zajęły krytycz­
ne stanowisko wobec przemówienia 
kanclerza Hitlera. Wskazuje to, że rząd 
czeski nie chce zaostrzać stosunków z 
Niemcami. Konfiskacie uległy pisma le­
wicowe oraz niemieckich socjalistów, a 
nawet oawny organ prezydenta Bene­
sza „Czeskie Sloyo".

Kontrola nad przemysłem - 
zorojeniouiym ui S zw o w i
BERN. — W referendum ludowym 

projekt parlamentarny ustalenia kontroli 
tiao prywatnym przemysłem zbrojenio­
wym został przyjęty 392 tys. głosów 
przeciw 149 tys. głosów.

. uloKrticie nowenn składu Uroni
, we F M

PARYŻ. —- W pobliżu miejscowości 
Aunet nad Marną policja wykryła skład 
broni, w którym znaleziono 1S kara­
binów maszynowych, 20 ręcznych kara­
binów maszynow) ch, 3 tony materiałów 
wybuchów) ch i ładunków.

czwarty urzędowy jeżyk 
w Szwajcarii

BAZYLEA. — W wyniku plebiscy­
tu, naród szwajcarski wypowiedział się 
/.a uznaniem języka racto-romayskiego, 
jako czwartego urzędowego języka.

20 rouoinikdw zg nero nod gruzami 
DarakOw

WELLINGTON (Nowa Zelandia.) 
Gwałtowna ulewa, połączona z oberwa­
niem chmury, podmyła fundamenty ba­
raków robotników kolejowych na pół­
nocnym brzegu zatoki Hawkc. Barak 
runął w przepaść, grzebiąc pod gruzami 
|X)grążonych we śnie robotników. Do­
tychczas wydobyto zwłoki 9 ofiar. Nie 
odnaleziono jeszcze 11 robotników.

OPOLE —, Wielkie, zainteresowanie: 
we wszystkich miejscowościach 
wywołały notatki kongresowe 
podawane przez wydawnictwa 
polskie na Śląsku Opolskim. Od 
wioski do wioski idzie wieść: Je- 
dziefny na Kongres, dnia 6 mar­
ca do Berlina.

Po śniadaniu poszedł Owczarz na 
górę orać ziemię pod kartofle, a Śli­
mak wymknął się za nim.

Maciek poszedł zagonem, cmoka­
jąc na szkapy; Ślimak siedział na zbo­
czu i patrzył. Siedział, oparł łokcie na 
kolanach, a głowę na rękach, aż mii 
na kark zsunął^się kapelusz, palił faj­
kę pomaleńku... pyk, pyk i wciąż' pa­
trzył.

O kilkaset kroków od niego za 
rzeką, na. ugorze, Niemcy zakładali o- 
bóz. Ślimak wciąż palił fajkę, a spoglą­
dał i każde drgnienie tej ciżby tłóma- 
czył sobie w głowie.

Już Niemcy wozy, płótnem kryte 
szykowali w kwadrat, tworząc z nich 
jakby parkan, wewnątrz którego stoi 
bydło i konie, a zewnątrz kręcą się 
ludzie. Ten wydobywa prze ośny żłób 
na czterech nóżkach i stawia go przed 
krowami, inny wsypuje tam obrok z 
torby', inny z wiadrami idzie po wodę 
do rzeki. Kobiety wynoszą spod płacht 
żelazne kociołki, woreczki legumin, a 
gromadzą dzieci biegnie do jarów po 
opał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

200000 Koreańczyków przesiedliły
władze sowieckie do sowieckiej Azji Środkowej

Indie chcą być oddzielone
od Imperium Brytyjskiego -  Kongres wszechindyjski obraduje

LONDYN. W m. Haripura nastą-!w znacznej mierze od stanowiska naro- 
piło otwarcie kongresu wszeehindyjskie-1 du brytyjskiego, wobec którego Hindusi 
go. Przewodniczący oświadczył, że o- i nie żywią wrogich uczuć, walcząc jedy- 
statnim stadium równouprawnienia In-j.nie o całkowitą swobodę określenia 
dyj ma być oddzielenie ich od Imperium i swoich stosunków' z tym narodem. Z 
Brytyjskiego, kiedy .to Indie będą mo-j chwilą otrzymania prawa samookreśle- 
gły same określić charakter swoich i nia, nic nie będzie stało na przes/ko- 
przyszłych stosunków z W. Brytanią, j dzie w ustaleniu najbardziej serdecznych 
przypuszczalnie w postaci traktatu so-! stosunków pomiędzy Indiami a W. Bry- 
juszniczcgo, dobrowolnie zawartego j tanią, 
przez obie strony. Będzie to zależało | --------

Powstańcy zpobyii Teruel

Wzmacnianie akcji Kominternu



Już w krotce!
Już tylko 10 dni!!
Już zbliża się 6 marzec!!!

*

Nadchodzi wielki dzieii •

Dnia O marca 193§ w Berlinie
Polak w Niemczech —
Śpiewak Rodła —
Młody Polak -  
Harcerz Rodła —
W S Z Y S C Y  fedziemy na Kongres!!!

Kto się dotychczas nie zgłosił, dziś jeszcze zgłasza swój udział w Kongresie, czy to w najblższym 
Oddzieie Związku Polaków, czy też wprost w biurze Dzielnicy.

■ •

Komunikaty
Baczność! Baczność!
T o w a r z y s t w o  Ś p i e w u  Cec y l i a  

urządza w sobotę, dnia 26 bm. 
w Domu Polskim, Dresdnerstr 
nr. 52 wielką
ZABAWĘ KARNAWAŁOWĄ
na którą zaprasza się Polonie 
berlińską.

Początek o godz. 21! — Humor! Or­
kiestra doborowa! Wiele niespodzianek!

Związek Polaków w Niemczech Od- 
rtziaf Schnneberg urządzą w niedzielę, 
27-go lutego br. o godz. 17-tej w loka­
lu przy Habsburgerstr. 1

uroczystość 15-lecia
Związku Polaków w Niemczech, na któ­
rą zaprasza się wszystkich członków i 
rodaków tej dzielnicy.

Baczność Rodacy w Magdeburg
i Okolicy

Oddział Związku Polaków w Mag­
deburgu urządza uroczyste zebranie 
15-Ieria Związku Polaków w N. w dniu 
27. lutego na sali ,,EiskeIler, przy Hal- 
berstadlerstr.

Program uroczystości jest nastę­
pujący:

O godzinie 7 ranft uroczysta Msza 
św. — Po południu o godz. 16 o- 
twarcie uroczystego zebrania. •— Wy­
stęp Harcerzy. — Przemówienie pre­
zesa oddziału, i sprawozdanie z 15-Ie- 
cia oddziału w Magdeburgu. — Wieczo­
rem odbędzie się zabawa. Zarząd.

Kalendarz zebrań 
Zw . Polaków w Niemczech

Dzielnicy II
Dnia 2-go marca.

Związek Polaków w N. — Oddż. Cen­
trum: Zebranie odbędiie się o  go­
dzinie 20-tej w Domu Polskim, 
przy Dresdnerstr. 52. — Uprasza
się o lunie przybycie członków.

Druga porażka dolskich piłkarzy we Francji
Francia Północna — Polska Zachodnia 4:2

LENS. — Rozegrany w Lens wobec 
12-tu tys. widzów mecz rewanżowy 
między reprezentacją Polski Zachodniej 
i Francji Północnej zakończył się po­
nowną porażką polskich piłkarzy w sto­
sunku 2:4. Do przerwy Polacy prowa­
dzili 2:1.

Po niedzielnej fatalnej porażce Po­
lacy starali się zrehabilitować, a ponie­
waż Francuzi wystawili słabszy skład, 
liczono się, że drużynie polskiej udą 
się tym razem uzyskać znacznie lep­
szy wynik. Rachuby te okazały się o 
tyic słuszne, że reprezentacja polska 
grała istotnie o wiele lepiej niż w nie­
dzielę, a przed przerwą miała nawet 
zdecydowaną przewagę. Niestety na lo­
sach spotkania zaważył tym razem sę­
dzia, Belg Jorssen. Francuzi grali nie­
słychanie brutalnie, na co sędzia zupeł­
nie nie reagował. Ofiarami tej brutal­
nej gry padli Wodarz, Piontek i Nytz. 
W dodatku sędzia nie przyznał Polakom 
najzupełniej prawidłowo strzelonej 
bramki przez Piontka, a w chwilę póź­
niej podyktował rzut karny dla Fran­
cuzów za rzekomy faul Dytki.

Te skandaliczne decyzje załamały 
drużynę, zwłaszcza, że ciągłe zmiąny 
w składzie reprezentacji nie ułatwiły 
polskim piłkarzom zadania.

Obecni na trybunie członkowie za­
rządu francuskiej Ligi Północnej o- 
twarcie przyznali, ię  sędzia jest bar­
dzo stronniczy, co Francuzom, jak o- 
świadczyli, nie jest na rękę, gdyż do 
zwycięstwa nie potrzebna im jest po­
moc arbitra.

Francuzi wystąpili w zapowiedzia­
nym składzie. Jedynie w ataku za­
miast Polaka Stanisa grał Cheuva, któ­
rego po przerwie zmienił Polak Wal­
czak.

W składzie reprezentacji polskiej 
przeprowadzono duże zmiany. Za­
miast kontuzjowanego AAadejskiego w 
bramce wystąpił Pawłowski. Miejsce 
Gieinzy zajął Michalski, miejsce Góry 
— Piec II, a miejsce Pieca F — Cha- 
bowski. Wreszcie po kontuzjowaniu 
przez Frańcuzów Wodarza, Piontka i 
Nytza wystawiono na ich miejsce Pie­
ca I, Górę i Giemżę. Nieszczęśliwy był 
skład ataku. Na środku grał Giemza, 
Chabow^ski na lewym skrzydle, a Piec 
I na prawym.

W pierwszej połowie Polacy mają 
tąk wyraźną przewagę, że musiało się 
to odbić na wyniku. Prowadzenie dla 
Polaków zdobył Piontek w 7-inej minu­
cie. Jak już zaznaczyliśmy sędzia bram­
ki nie uznał, natomiast podyktował rzut i 
karny dla Francuzów, zamieniony w 
brąmkę przez Vogla. Przewaga Pola- J 
ków tnva jednak w dalszym ciągu, a 
owocami tej przewagi są dwie bramki 
zdobyte przez Wostala i Wilimowakie­
go.

Po przerwie Francuzi dążą za 
wszelką cenę do wyrównania i grają 
niesłychanie brutalnie. Początkowo Po- ' 
lacy utrzymali grę otwartą, ale po kon­
tuzjach trzech najlepszych zawodników 
załamali się i pozwolili Francuzom zdo­
być trzy dalsze bramki przez Arlizzę,' 
Walczaka i Vog!ą. *

Kalendarz zebrań 
towarzystw polskich

Dnia 27-go lutego.
Towr. Pol. Kat. pod op. św. Kazimie­

rza Berlin — Moabit: Posiedzenie 
odbęcizie się w ochronce przy Alt

Moabit 73, o godz. 16-tej. Przyby­
cie członków jest konieczne.

Program radiowy
W ARSTW A

Sobota, dnia 26-go lutego
6.15 Audycja poranna. — 11.15 Au- 

dycja^dla szkół. — 11.40 Walce z bale­
tów. Y  12.03 Audycja południowa — 
15.45 „Sprawiedliwy wyrok" — słucho­
wisko dla dzieci. — 16.15 Polska mu­
zyka. — 17.00 „Na polskiej plaży w 
Bretanii. — 17.15 Utwory fortepianowe 
Ignacego Friedmanna. — '18.15 Tańce i 
piosenki hiszpańskie. — 18.35 Audycja 
dla wsi. — 19.00 Audycja dla Polaków 
za granicą. — 20.00 Walce wiedeńskie 
— operetka. — 22.00 Muzyka taneczna.

K alendarze
M a r ia ń s k i e

na rok 1938
» \

w cenie-.8 5 , za sztuką

nabyć można w Administracji 

„Dziennika Berlińskiego"

Berlin W 35, Potsdamerstr. 61

Kalendarze wysyłamy równteź 
rrzez pocztę no unrzednm na- 
desłamu pień ed/v
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